
 

WiADOMOŚCI Z POLSKI.- Warszawa, dn.1l lutego 1988.
J. KOSSOWSKI. Korespondent P.A.T.- Rio de-J neiro,dn.21.II. 1938.

 

! ZA LITEWSKIN     

(PAT.)- Na pólkach ksiggarskich ukagaTa sig książka TadeuszaK=telbacha,pierwszego publicysty polskiego,który trzy i pól roku, w latach1933-1937 przebywaj stale w kowieńskiej stolicy odrodzonego państwa li -tewskiego. Zawiera ona cykl uporządkowanych i zgrupowanych korespondencyjjuż ogTaszanych uprzednio na lamach Gazety Polskiej.Cieszyly sig one wiel-ks poczytnością, gdyś Katelbach, pierwszy po wojnie zapoznal czytelnikapolskiego ze specyficzną "egzotyką polityczną" nieznanej Polsce Litwy dzi-siejszej. Zebrane w colosé o pamig tnikarskim zabarwieniu,uzupeTnione wstg=pem i interesu'ęcym"z5mknieciem", będącym próbę syntezy, korespondencje tedają ciekawe oświetlenie zarówno wytycznych zagr nicznej polityki Litwy,jak i wewnętrznej fizjognomji sąsiada Polski i specyficzności stosunkówpolsko-1itewskich.
W dwu i pél miljonowej Litwie przesiedzielam z górê tray 1 ta -zauważsc autor na wekgpie.- Pisslem na gorgco pod wplywem wydarzeń chwilięBylem pierwszym po wojnie korespondentem prasy polskiej, któremu dane bylotak dlugo przemieszkać w Kownie. W anormalnych stosunksch polsko-litewskichbylo to rzeczą zupelnie nowg.Siedząc w Kownie, w zupełnym oderwaniu od Pols-ki, bez możności bezpośredniego skomunikowania się listownego, czy tele -fonicznego z krejem, a więc dosTownie za litewskim murem, trzeba bylo z wię-kszg czujnością ważyć każde napisane słowo.
Autor porównywuje siebie z imymi korespondentami zagranicznymipiszęcymi z kr jów, które lgczą z Polską normalne stosunki, i podkreślajak wielkiej samokontroli wymagalo każde napisanie Nabier=To onobowiem, ze względu na zupelną anormelność sytuacji piszącego, specjalnegociężaru gatunkowego. Autor zrzeka się czynienia pózniejszych poprawek,przy wydawaniu skiężźki. Uzupelnienia wnioslyby niezawodnie szereg momentówpublicystycznych i zaciemn Ty sylwetkę korespondenta, jego sadów,ewolchi,myśli, wsh ń - kTowem lego wszystkiego, co przeżywel istotnie. JedynymOdstępstwem od tego jest rozdzia] ost tni, zatytulowany przez jako"zemknigcie." d tz probs syntezy zatrzymamy się dTużej w obecnym odcinkunaszego sprawoz ia.
Przełomowy okres historii powojennej Litwy, autor datuje od ro-ku 1933. W roku tym stalo sig to, czego nie przewidywali politycy litewscy.Diugoletni sojusz niemiecko-sowiecki, na którym opiersia Litwa cala sua nie-przejednanie wrogę politykę ntypolską, przestal istnieć. Uprzytomnilo toLitwinom prawdę, że konjunktura polityczna nie jest zjawiskiem wiecznym ize nie można na niej tylko opier:ó dróg rozwojowych i przyszłości poństwa.Na przełomie lat 1933/%4, Litwa przeszl: dreszcz strachu przed osamotnie-niem. Pogodny horyzont litewskiego zacisza raz po raz rozjaśnialy blyskawi-Ce ze wschodu i zachodu - za owieędzi wielkich przemian. W blasku ich litwi.ni po raz pierwszy dostrzegli ogrom wlasnego zaklamania w stosunku do są-siada. Zaklamanie to, gdy chodzi o przeszlość dzię owg, przybrało rozmiaryniebywale : podstawą jego bylo wykreślenie z dziejów Litwy kilku wieków#spolnej historji polsko-litewskiej. Wnawisno w przeciętnego litwina, źeJagiello jest zdzajcą narodu litewskiego, a jedynie Witold może być uważa-Ny za patrona odrodzonego państwa - i za symbol nieprzejednanego antypols-kiego separatyzmu.
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- Pomijano oczywiście milczeniem fakt, źe tenże Witold opo= -
wiadal się za unig z Pok ka, źe imię jego-figurowalo w akcie. krewskim,
w Unii Horodelskiej, i- że kladl on na tych katach podpis szI snej woli,
i przekonania. A przecież niepodobna czcić Witoldai nienawidzieć Unii.
Niepodobna zapominaé, fe najistotniejszrs konsekwencja Unii jest dzisiej-
sza Litwa niepodlesla, fe gdyby nie Polska, litwini pod naporem krzyzgc-
kim podzieliliby los Prusaków i Jadzwingów. Malej, dwumilionowej dzi ei ej-
szej Litwie wskczywali historycy litewscy Litwę z 13 i 14 w. maszerujgcę
na Moskwę , dokonywujscą podbojów na wiclkich przestrzeni ch pomiędzy Bal-tykiem a morzem Czarnym - i sieli w duszę skromnych pracowitych rolników nniebezpieczny bakcyl chorobliwej megalomajji. Nikt im nie móvil, źe w o-wych czasach naród litewski stanowi1 tylko mniejszość ludności "ielkiego
Ksigtwa Litewskiego, którego rozlegie tereny zamieszkale by-ly przez ele-
ment ruski, źe Litwa nie umiala na zdobywanych terenach rozwinąć śadnej
szerszej akcji kolonizacyjnej, nie byla w stenie obronić ssmodzielnie
rtych ziem przed Moskwę. Obbonila je Polska a nie Litwa. Obronila przedMoskwg - Wilno. Istnienie dzisiejszej Litwy Jagiello, król Polskii Wielki Książę Lit ki, figurujmcy obecnie w litewskich podręcznikach
propagandowych pod imieniem "zdrajcy". Dziś wprawdzie, młodzi historycylitewscy zaczynają rehabilitować, zorientowawszy się, źe szafując bezkry-tycznie wobec Jagielly sTowem "zdrajca", musieliby do tych zdarjców zali-czyć zbyt wielu współczesnych mu Litwinów,którzy, nie wylączając samegowielkiego Witolda, wypowisdcli się za Unię. Zrozumieli również, źe odáesGnywanie się od wspólnej przeszjości z Polską mieści w sobiestaly wyrzut w stosunku do tych litewskich preojców, których się tak glo-ryfikuje. Ale dopiero obawa przed osamotnieniem zaczęla wskazywać opiniilitewskiej inny kierunek. Niestety, zostal on sparelizowagny przez inngobawę, wypTywajgcę - zdsniem sutora. ze specyficznego "kompleksu niższoś-Gi" litewskich polityków starszej generacji - obawę przed zagrożeniem sta-bej roślinki odrodzonej narodowej kultury litewskiej ze strony normalnegopolsko-litewskiego wspólżycia. Zwyci żyla ona budzący się samorzutnie proddo rewizji stenu istniejącego między Polskę a Litwag

W etopech,które przechodziła polityka Polski wobec Litwy, autordostrzega jeden moment wspólny : byla nim wiara, źe Litwa samodzielnie, bezzadnego nacisku ze strony Polski, dokona rewizji swej polityki antypolskiejPolska czeka? gdy Litwini wsnosili mur, oddzielający jąc coraz silniej odLitwy, nie czynila nic, &eby go rozwalić. Nejwymowniejszę ilustrację tegocierpliwego czekania po drugiej stronie muru zresztę ocenianego opacznie-byla polityka polska wobec nielicznej mniejszości litewskiej na wileńszczyź-nie. Dzięki tolerancyjnemu traktowaniu, Litwini na vileúszezyénie nabraliw miarę lat przekonania, że stanowię forpocztę państwowości litewskiej,która uwolni tę część historycznej Litwy od "polskiej okupaq i." Ta sztu-cznie z Howna wytwarzana postawa nielicznej, i rzecz prosta, nie groźnejdla poństwa polskiego irredentystycznie nastreajanej mniejszości litewskiejdawslo w rece Litwy argument do operowania przeciw Polsce na tereniemiędzynarodowym. W ten sposób rzęd kowieński wyzysks1 udzielony jej - mó -więc slowemi ministra Becka - "kredyt zaufania."
<a Rozluźniwszy Swe stosunki polityczne z Niemcami, zerwawszy zwahani mi oraz lekliwym odwleksniem zadzierzgejące się - zdawalo się - niciporozumienia z Polską - Litwa /reosumuje sutor/ zostala sam na sam z Moskwęktór: zawsze trektowals i» joko objekt. A Litwa sam na Sam z Moskwę -to zctracenie resztek samodzielności, to zwekslowanie na jednostronny íor,z którego w pewnej chwili nie będzie można się wydostać $ Mimo wielokrotnieokazywanej gr zez Polskę dobrek woli, mimo wyraźnie podsuwan,ch możliwościwyęor„nia się z honorçm zę stworzonego przez siebie sema impesu, Litwa nieumiala zdgbyc się na źmialy, otwarty krok porozumięwawczy, na zlikwidowanieStanu, który przez usta min.Becka określii Marszalek Pilsudski słowem "bar-
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   ndoprowadzila wreszcie do tego, że Polskę zde-
cydowala się ne likwidccję wybujalych przerostów litewskich na Wilefhsz-
czyśnie, a w narastejących, mlodych generscjach Polski - do zaciersnia
się sentymentów fewnej poldko-litewskiej przeszlości,

BADANIA NAD MIKROBIOLOGIĄ WYŻSZYCE SFERA POWIETRZA.

(PAT.) W z2uli Uniwersytetu Jagiellonskiego odbyls sig promocja doktors-
ka inf.Jedwigi Pitulanki, dyplomowenej pilotki Aeroklubu Krekowskiego,która
pracę doktorską p.t. "Wyniki zastosowania samolotu do mikrobiologicznego
badonia wyźszych warstw powietrze" wykonala za pomocą kilkudziesięciu
lotów doświadczalnych na maszynach Aeroklubu Kr kowskiego. - «

Badźnia dr.Pitulanki nad mikrobiologją wyźszych warstw powie=. ,
trza przy użyciu s molotu, można zaliczyć do bad:ń pionierskich, a z pracą
wyźszę spotykamy się poraz pierwszy nietylko w Polsce ale nawet w Nuropie.

Przpprowadzając swoje badania ncukowe i zbierając materia! do
próbek, pilotka krakowska wykazaly niezwykly hart i odwagę, gdyż loty na
dużej wysokości przy konieczności równoczesnej rejestrocji czasu grozily
często poważnym niebezpieczeńistwem.

 

PROBLEMATY ENI G

 

(PAT.) - W zwógku z bl iskg konferencją ekspertów emigr cyjnych
W Genewie, przybył do Polski szef sekcji bezrobocia i emigr=cji Międzyna-rodowego Biura Pracy , dr. Waelbroeck, celem zbadania warunków emigracji
i porozumienia się w tej sprowie z czynikami urzędowymi, by nostępnie wy-korzystać zebrzne informccje w pracach nad koordynację wysilków w dzie-dzinie przywrócenia norm lnej wymiany ręk pracy w Świecie. W sprawie tejzainteresowane są zarówno państwa przeludnione, jak Polska, jak równieżi Krlje o niedostatecznej ilości ręk rObOFZXHHyRĘauĘiŚŻ wa. poludniowo-eme-
rykańskie.0bie strony nie mogę jednok dziś ponosić kosztów wymisny emigran-tów bez naruszeni= swych fin nsów, wobec cze@ konieczność wspóT=procy technicznej i fi nonsowej zaintercsowenych państw. Temu zagadnieniu
poświęcona będzie genewska konferencja.

Dr. Waelbroeck zaznoczyl w wywiedzię,że w peTni docenia wagęproblematu emigr cyjnego dla Polski, wobec cipfgcego nad nię przeludnienia,i dlatego wl śnie osobiście przybyl, by przestudjować na miejscu kwestie
DOpUl W jn@ Polski, które obecnie staję w pierwszym rzędzie poństw emigra-
cyjnych świst Od kilku lat wiele pofstw południowo-cmerykańskich - mówi]m.in. w tymże wywiadzi 2elbroeck- wyraża Ghęć do przystąpienia zmapłano-do plonowego ossdzania ików europejskich na teren ch leżących odfogiem.Osadnik nie jest najczęściej w stsnie pokryć kosztów zagospodarowanie sięi t.d.,państwo emigrzcyjne nie jest w stenie, bez zachwisnia swel rownowa-gi finsnsowej, ponosiéx skutków odpTywu gotówki, będącego konsekwencjąwiększych emigracyj osaniczych, wreszcie pahstwo imigrzcji niesjest czestow stenie pokryć kosztów przygotowania terenów pod osadnictwo, budowy Srod-ków komunikaqy jnych i t.d. By pokonać wszystkie te trudnosói, trzeba, wgronic-ch możliwości, obniżyć koszty związane z emigrację osadniczę i roz-lożyć ich splatę na dluższe terminy, w drodze odpowiedniej obstugi kredy-
towej. Wszystko to wym=ga &cisTej wspólpracy państw zainteresowanych,

 

 

 

    

  

ZAGADNIENIA POLITYKI WEWNĘIRZNIEJ POLSKI.- Wypedki w Molopolsce Srodkowej.

(PAT,) - Podczas rozpstrywania budźetu Ministerstwa Spr.Wennętrz=nych w komisji sensckiej, premier SK; dkowski, odpowiedające przedmówcom,poruszyl kilka zes dniczych zagadnień nsszej polityki wewnętrznej .
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z --Na pierwszy nlan'wysunęla się›kilkagrotn%e omawługa już -
przez premjera sprawa wyp dków w Mclopolsce Srodkor ej. Czyn1§;, ktcre_
wyodrębniają M lopolskę Srodkowę w. Polsce są n- tury bardzo'roznogouneg.
Byly tem naogól trzy duże akcję rozruchowe. Pierwsz nostępila. już po
odzysk: niu niepodległości byly to t.zw. "czarnej strajki". W r.1988
stronnictwo ludowe, po maniu się akcji Centrolewu, starclo-się pod-burzyć masy chlopskie, rzuc jąc haslo bojkotu artykulów monogglowyçh,Akega państwowych i bojkotu targów, celem wstrzymania dowozu lyyaosçido micst. Akcja trzecia w latsch obejmowala szereg straj kówrolnych. Nie byly to jednek strajki w Ścislym znaczeniu tego slowa. Strajkjest wtedy, gdy wlościanin wstzymuje się od przywozu swoich produktów nai przeciw takiemu strajkowi rzęd nie stosuje represji. Ale z chwilędy strajkujący zaczyna przeszkadzać innym wlościanom „bije ich i niszczyich mienie, wtedy wladze muszg reagować, gdyś jest to naruszenie porzędkupublicznego. ie wypadki zachodzily wleśnie w lata@ ostatnich, dopro-Wadzajac do znanych smutnych zajść.

Latem 1936 r. premier osobiście jeździi na tereny zagrośonekonferowa? z wojewodami i mi, udzielal instrukcji, a niektórych
nawie się dlużej nad przyczynami rozruchów, i ko-lejno
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wy e.A wi erwsza.- to przyczyna polityczne, którąjest akcja 1 UG@ - populocyjna, wynikająca z naj=większej . tego terenu w Polsce.Tak np. w powieciePrzeworskim mamy 148 mieszkańców n: jeden kilometr kwadratowy, podczas gdyr 2 przeciętnie w Polsce 88. Dalej idę przyczynyGospodarcze, micnowicie wadliwe struktura ustroju rolnego, brak przemys-Tu rolniczego, brak miast uprzemyslowionych, rzemios1, przemysiu chalupni-Czego, nadmierne rozdrobnienie wl sności rolnej. Do tgo dochodzi niskiPoziom produkcji na m=rnej glebie. Wszystkie te czyniki powst:Ty dawno, nieZa czasów obecnych rzędów. Z jedną z przyczyn gospodarczych fermentu rzędskutecznie już wlaczy : sę to zbyt niskie zarobki, które ostatnio uleglydwu i trzykrotnej poprawie. Następnie były przyczyny socjolne, antagonizmmiędzy wsią a dworem, jako skutek polityki wl:dz zaborczych, a d-lej - nad-miar bezrobotnej intel gencji wiejskiej. Wszystkie te czynniki nabrzmięwa~Ty o OCzętku odzyskani: niepodleglości, i bynojmniej nie 3% wynikiemPrac tego rzędu. Rzęd stars1 się przyjść z pomocą miejscowej ludności,asygnowal na roboty drogowe na tym terenie w roku ubiegTym 7.308 tys.,naopeikę spoleczną 662 tys., na roboty meljorecyjne 5.571 tys. i na zdrowiepubliczne 224 tys. - razem 13.776 tys.zlotych. Rzęd poporI sprawę zmianw izbzçh rolniczych, na korzyść drobnego rolnictwa, i wplywa] na poprawęwarunków jego bytu. Przystąpil również do re lizacji Centralnego Przemysłu=wego Okręgu. który odd gża nadmiar rik roboczych.Wreszcie ost=tnio rzędasygnowal pareset tysięcy zlotych wojewodzie krakowskiemu,celem zorganizowa -nie na wsi warsztatów pracy dla drobnych chalupników. Reasumując, należystwierdzić, że akcja rządu nie polegala tylko na represjach. Gminy wiejskiewysyl ją coraz więcej Stypendystów do gimnazjów i szkóT. Ogólem w ciąguroku poprzedniego wydaly one na stypendje milion 250 tys.zl. ksztelcąc3524 najzdolniejszych chlopców.

Zagadnienie Berezy Komuskiej. - Przechodzęc do zagadnienia Berezy Kartuskiej,premier oświadcza, iż nie będąc bynajmniej zachwycony tę instytucją, nie-mniej musi ją utrzymywécg gdyś naprawia ona pewne braki naszego życia,z których, jednym z n- jest brak jednolitego ustawodawstwa

  
   

  

  

Nie opusz@ al on ani jednej licytacji, żadna sprzedcź ani kupno nie moglysię bez niego obejść. Współzawodników usuwa? z calę bezwzględnósciąg TegoCzłowieka, który byl rakiem toczącym życie gospodarcze calej okolicy,któryn potrafil sobie wszystkich podporzadkowag, zabreno do Berczy, (?A?
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----- --- .--Na-drugi dzieú'rodzina jego. sama-prayniosla. do Urzędu. Skarbowego
40 tys. zaleglych podatkoy. Bercza 2 jej regulaminem dzi Ta dodatnio na
niepoprewnych kryminalistów, dla których zwykle więzienie bylo zbyt Tagodne.
Z przytoczonych kilku przykładów wynika, źe oddziaTywa nejlepiej na psyd o-
legie prymitywnego przetępcy, do której trudno przystosowywać urządzenia
państwowe.

Sprowy urzędnicze.- Mówięc o ważnym zagadnieniu ksztaltowania typu nowoczes=
nego urzędnika-Polska,premier podkreśla iź tępi przedewszystkiem nodmiar wy-
bujalej indywiduelności, która nas zawsze cekhowala, na rzecz Świadomości,
ze urzędnik jest stugę narodu, tak samo jak jest nim minister. Tepi też
wszelkie nadużycia, niezaleźnie od ich wysokosci i Ścisnąwszy serce, tępić
je będzie nadal.
Krótko poruszywszy zagadnienie doboru wojewodów i starostów, z uwzględnie-
niem możliwie największego zatrudnieni miejscowych ludzi, mówca przechodzi
do konfiskat prasowych, uważ jąc źe miarodejnym dla oceny ich słuszności
jest dosunek zatwierdzonych przez sądy. W roku poprzednim na ogólną iloć in
Czasopism w Polsce 2673, konfiskat bylo 2848, z czego zatwierdzono 2050,
czyli 71%. Nie rozpatrzono dotychczas 512 konfiskat, a uchylono 285,czyli
zaledwie lo%. Dowodzi to, źe nie bylo tu semowoli administracji.

"Pigkieciarstwo." Sprows ostatnig, omówionę szerzej przez premiera, bylo t.zw.
"pikieciarstwo", polege$gce no ostrzegoniu kupujących chrześcijan, przed
wchodzeniem i nabywaniem towarów w firmach. ź#xwE z ydowskich. Premier prze-
ciwsteawia tej sprawie oddewnea istniejące pikietowanie nabywców i sprzedawe

cow chrześcijsn na targach i jarmarkach przez : jentów sklepikarzy Żydowskich.
Jsk bowiem wygląda & w missteczku ? Oto na rogetkech gromedzę się Żydzi
zatrzymuję keżdią kobietę wiejską niosgcę kurę lub koguta, zatrzymują xxĘ%s i
chlopa majacego kupić dajmy na to czapkę i w pierwszym wyp dku nabywają towar
zanim wieśniaczka zorientuje sig w rzeczywistych cenach na targu, w drugim
wmawiają kmiotkowi nakrycie glowy w takim getunku i za tekę cenę, jak im to
wygodnie. Chlop nie ma prawie wyboru w dostaniu się do miejsca zakupu, przy-
chwycony po drodze przez przedsiębiorczych pikieciarzy żydowskich. Jeśli
uznamy za przestępstwo zjowisko pierwsze, to tym samym mianem naleźaloby
określić zjawisko drugie. Premier waha się czy pikieciarstwo jest przestęps-
twem i zapowiada jedynie przeciwdzielanie nadużyciom, któreby z tego zjawis-
ka wynikly.

  
  

OSIEMNASTA ROCZNICA ODŁYSKANIA PRZE WOLNEGO DOSTĘPU DO MORZA.   

(PAT.)- Osiemnastę rocznicę odzyskania przez Polskę wolnego dostępu
do morza, uczcilo spoleczeństwo polskie uroczystymi obchodami w całym kroju,
Swięto 10 lutego, będące do niedawna jedynie Świętem marynarki wojennej
stalo się Świętem celego narodu, który zrozumial czym jest morze dla Polski,
dla jej niepodleglego bytu i sily gospodarczej. Rocznica wkroczenia w fsle
Ba]tyku oddzi Tu ulenów polskich, jako symbol zaślubin Polski z morzem
dala okazję do gorących m nifestscji spoleczefńistwa na rzecz idei polskiego
morza i gotowości jego obrony, jako najcenniejszego elementu potęgi państwa.

Prasa, zamieszczając z okazji rocznicy liczne ykuly stwierdza, że
Polska nie z nowala bezczynnie swego 18-letniego wl ia wybrzeźem,Wymow-
nym tego Św ectwem jest Gdynia, i rosnące boraz bardziej polska flota
handlowa i wojenna. Gdynia, przed 18-laty mela wioska rybacka stala sig
dzis wielkim, o przeszło 100 tysięcznej ludności miastem. Jej port przepusz-
cza dziś 9 milionów ton rocznie i rywalizuje skutecznie z najstarszymi por-
temi BeTtyku. Pięćdziesiąt linii okrętowych lęczy Gdynię ze Światem, w czym
niepoślednię role odgrywa bandera polska. Przeszfo 75% polskiego handlu
zagr nicznego idzie już dziś drogami morskimi przez dwa porty Gdynię i Gdańsk
Pierwsze sto tysięcy ton śETe$_%%2tv handlowejzn jduje się już w służbie
polskiego handlu a 18 40 tysięcy-iest w budowie.
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Pierwsze sto- tysigcy ton polskiej floty handlowej -znajduje-sig Jui w sTGé-

bie polskiego handlu, & d lsze 40 tysięcy jest w budowie. Polski aparat
hendlu morskiego tworzy się i doskonali, osi,gcjęc ceorsz powaźniejsze

i wszechstronniejsze sukcesy. - - =-»
Takimi oto rezultatsmi poszczycić się może 18-letnia praca polska»

na wybrzelu. Ns straky tych zdobyczy,niosących krajowi znaczenie w świecie
i dobrobyt ludności, stoi polska marynarka wojenna, która coraz szerzej kon

soliduje elementy sily obronnej vafistwa od strony morza, urastając z roku

na rok w swej roli straźnika calości interesów Rzeczypospolitej.

W dniu Święta "zaślubin Polski z.morzem", cale» spoleczefńistwo

wyraże gorące pragnienie jaknojwiększego wzmożenia sily wlasnej floty wo-
jennej , by trwale i skutecznie bronilo zdobyte wybrzeże i chronila uzys-.
kane prawa Polski do morza.

P.A.T. (Rio de Janeiro).

ODJAZD POSŁA R.P.Dr. Tadeusza GRABOWSKIEGO.

Minister dr.Tedeusz Gr>bowski, po dziesięciu latach niezwykle
intensywnej procy na stenowisku Hodzwyczajnego Posta Pelnomocnego R.P.
w Brazylji, zostol odwolany do Warszawy, by, po króżkim tam pobycie ,za-

jęć inne wybitne stanowisko na jednej z placówek

CaT: kolonj: polske w Brazylji,która nawet w glę-

bi kraju znale Posies z jego podróży inspekcyjnych, a już szczeplniej ko-

lonja polska w Rio,którs miala najczęściej możność stykać się z Ministrem
Grabowskim, Żegna go z żalem, pemiętna Jego zasług, jakie d a zbliżenia
polsko-brazylijskie@ polo?yl. Z niemniejszym é alem Żegna Posta Rzeczy-

pospolitej Polskiej i syoleczeństwo brazylijskie, oraz brazylijskie sfery
kmmikewe rzędowe, z którymi Minister Grobowski przez wiele lat wepol-
pracowal.

Posel Dr.Gr bowski rozpodzą] sklsdznie wizyt poźegnalnych od
Glowy Pofistwa, dr.Getulio Vergas'a, który przyjął go na specjalnej i bar-
dzo dlugiej oudjencji, podczas której poruszono też i wiele sprow aktual-
nych.

OGZYWISTA ŻE JEDNĄ z NICH BYLA I SPRAWA DEKRETOW SZKOLNYCH
WYDANYCH NIEDAWNO W PARANIE, do których dostosowanie się JEST W KROTKIM
CZASIE NIEMOZLIWE, CO NIE DOPUSZCZA W ROZPOGZETYM ROKU SZKOLNYM Do OTWAR:
CIA OLBRZYM WIĘKSZOŚCI SZYGH SZKÓŁ.

TEZYORNT St;ZJIEDNOCZONYOI BRAZYIJI ZEGNAJAC MINISTRA GRABOWS-
KIEGO ZAP IL GO,ZE WOBEC WIELU ZARZĄDZEN ST NOWYCH WALDZ ADMINISTRACYJ-
NYGH, GZESTO NIESGISLE A NAWET FALSZYWIE NOWA KONSTYTUCJE,
WYDAWY ZOSZ -NIE DO WSz CH GUBERNATOROW OKOLNIK,W CELU UNORMOWANIA
SPRAW SPORNYCH I USPOKOJENIA LUINOSCI POGHODZENIA OBCEGO.

Minister Spr w Zagronicznych, Dr.Pimentel Brandão, &źegnal Mi-
Nistra Grobowskicgo obiadem, w którym wzięli udzi:1 wysocy dostojnicy pań-
stwowi,przeast wiciele Korpusu Dyplomatycznego,oraz wiele osobistości po-

kól stolicy. W mowie wygłoszonej podczas b: nkietu,Mi-
nister Pimentel Brondfo podkreSli1 wielkie zaslugi Ministra Gr bowskiego,
na polu zbliżenia brozylijsko-polskiego.W odpowiedzi, Minister Gr bowski
podziękowa? _w b rdzo serdecznych slowach za rzetelną pomoc i wspoTpracę
j.kiej dozna] ze strony czterech kolejno ministrów spr,z-gr nicznych
Br zylji,z którymi w czasie dzisięcioletniego swych obowiązków
się spotkal, a którzy doli wymowne i przekonywujące dowody swej &yosli-
wosci dla Polski i Pol ków, dopomagając do rozwoju stosunków kultur lnych
h ndlowych i emigracyjnych.
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Niestety,- - n dmienil Minister Grobowski, pod koniec
swego przemówienia - tuż przed ssmym opuszczepiem Brazylji musi skons-
tatowaê'ie przez zarządzenia administracyjne poTudniowych stanach, owestosunki przyjaźni mogą ucierpieć. Nie traci jednak nadziei, źe znanewprost przysłowiowe brazylijskie poczucie wolności i poszanowania prawnarodowości, nie pozwoli na to,by zarządzenia dministr cyjne jednegoStenu, zepsuly to, nad czem od blisko wieku »pracowaly dwa narody :brazylijski i polski.

Kolonja polska swego dlugoletniego posla uroczys-tym wieczorem, w lokalu Tow."Polonia", gdzie wygloszone mowy Świadczylyo obustronnyg przywiązaniu jakie w ciągu dziesięciu lat między kolonjąa Ministrem się wytworzyTy. Czlonkowie Towarzystwa ofiarowali Ministrowikilkotomową historję Brazylji, zis Posel Grabowski ofiarowal T-wu obrazzn nego malarza Brunona Lechowskiego. Te wspólne podarunki będą obydwustronom pemigtke wendlnie przézytych lat.
Uregnicy Poselstws Regnali swego szefa no przyjęciu w Po-selstwie, gdzie imieniem ich przem wia Chargé d' Aff: res, Sekretars,K.Zeniewski,wWyribo) pc podziw jaki stale budgil w nich swę niezmordowamąpracą, do które; sil dodawalo mu umilowanie idei :*slużo- dla Państwa",Na pamiątkę współpracy, ofiarowali urzędnicy odjeżdżającemu Postowiwsponialy obraz pędzla art.mal.Brun na Lechowskiego, przedst wiaj soywidok Rio de J neiro, s wierscholka de Assucsr,
Minister Gr bowski odjeżźdź do Polski w

!Kosciuszko*/ fegnony a pr wdziwym &-lem p
kie.
3x wozd mie z odjazdu podamy w n .stępnym liscie,
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